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Przypadki P- R o c c a ,  Ojficera 
Woysk Francuzkieh, w Hiszpa­
nii -w czasie ostatniey tamecz- 
n e y  kam panii, przez niego sa­
mego opisane.

{ D o k o ń c z e n i e ).
Nie sraieiąc zacząć znami wnaszem stano­

wisku, oznaymili t y lk o  mieszkańcom pobliższych 
wiośek i przedmieść aby . ylj w pogotowiu, 1 
° czekiwali nas na drod. e Hondy. — Nad 
Wieczorem udali się tłumem na tkały, i tam na- 
przeciw wchodu naszego stanowiska stali n e 
"zruszenie, uważaiąc nasze naymmeysze po­
ruszenia. Kiedy niekiedy słychać tylko było

“ iektóre głosy.
Po chwili Proboszcz przyszedł przed nasze 

stanowisko , żądaiąc ze mną rozmówić się. 
dowiedział, mi iż kazał przyporządzić wygod­
ne mieszkania dla OHicerów, i prosił 
tonie bardzo ażebym namawiał ich do przy- 
ięcia tego. Zamiarem iego było , —  lakoś- 
toy się póżniey dowiedzieli, uwięzić nas, w 
nadziei iż r.ieład wkradnie się między żołnie­
rzy, skoro się nazaiutrz uyrzą bez Ofiice- 

ró\v.
Odrzuciłem natychmiast tę ofiarę. Fro- 

k^tcz zapytał się mnie, czyli zachowałem ie- 
szcze pamięć tego co mi się rano wydarzy­
ło , i czyli nieufamyN dob.rey woli mieszkań­
ców. Odpowiedziałem m a, iż nie mamy dla 
nich sni złey woli ani nieufności. — Prosił 
tonie wtedy* abym choć sam do n ego udał 
s'ę. takowe zaproszenie poszecłem po-
r*dzić się moich towarzyszów Officerów, gdzie

iędnomyślnie stanęło, ażebym sam udał się 
do w s i ,  dla okazania mieszkańcom, iż nie ma­
my żadnego zamiaru zemsty, i dla odięcia im 
przez to myśli uderzenia na nas w nocy. —  
Moi towarzysze byli także ucieszeni nadzieią, 
iż im przyślę cd na wieczerzę. Wróciłem 
więc do Proboszcza, i prosiłem go o słowo 
święte, iż mi niemczyni nic z łe g o ,  co usku­
tecznił natychmiast; z moiey zaś strony dla 
przekonania ile pokładam w nim ufności, od- 
pasalem od siebie pałasz, 1 poszedłem z nim 

btz broni.
Przebyliśmy razem przedmieście; wszy­

scy obywatele kędyimy przechodzili kłaniali 
sic i  u s z a n o w a n ie m  moiemu prowadzicielowi, 
a potem ze złością ną mnię poglądali. Kiedy 
tłumnie obok mnie zgromadzali się, Proboszcz 
rozpt aszał ich iednem rzutem oka, iednem 'po­
r u s z e n ie m ,  brwi; —  taką to nadawało mu 

władzę, iego święte powołanie.
Przybyliśmy wkrótce do domu, gdzieśmy 

byli przyięci przez gospodynię Proboszcza, —i 
była to rosła kobieta, około 3 5  lub 40 lat ma- 
i ica. Poczęstowała nas nayprzód Czokoladą 
z biszkoptami; i  zastawiła wkrótce obiad na 
stoliku obok komina. Posłałem nieco żywno­
ści moim towarzyszom, i usiadłem przy sto-

  Proboszcz usiadł na przeciwko mnie,
a gospodyni na prawey stronie. Po chwili 
milczenia, Proboszcz zapytał s ię , czyli na­
zaiutrz przed odiazdem nie póydę na mszę, 
na co odpowiedziałem, iż nie iestem katoli­
kiem. Na te słowa twarz mu się zmieniła, a 
gospodyni, która leszcze nigdy niewidziala he­
retyka/ zadrżała pomimowolnie z zadziwię-
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cla krzyknęła, a nakoniec głębokie z iey pier­
si wydobyło .*ię westchnienie. —  Powtórzy­
wszy potem pocichu kilka JHve - M a r ia , wpa­
trywała się w twarz Proboszcza dla dowie­
dzenia się iakie wrażenie powinno na niey 
uczynić ziawisko, tak straszliwe Lak — here­
tyka. (Opisy pospólstwa i obrazy niektórych 
tamecznych kościołów, wystawuią heretyków 
buchaiących płomieniem z ust). Przyszła nako­
niec do siebie , spostrzegłszy Proboszcza spo- 
koynie daley ze mną rozmawiaiącego.

Po wieczerzy namawiał mnie ażebym u 
niego nocował, mówiąc, iż muszę bydź do 
krze znużony, i że mi da bardzo wygodne łużko, 
widząc zaś mnie w  tey mierze niezdecydowane­
g o ,  dodał, iż chcąc zupełnie uniknąć niebez­
pieczeństwa albo przynaymniey iakiey przykro­
ści potrzeba zaczekać parę godzin , aż dopó­
ki lud nie rozeydzie się. Tutay zacząłem s ę 
lękać , czyli nie ma czasem zamiaru zatrzy­
mać mnie w  domu, a potem wydać miesz­
kańcom; —  jakoż dowiedziałem się póżr.iey, 
iż to istotnie było iego zamysłem, oraz ze 
był pierwszym hersztem rozruchu. Przyszło 
mi także do myśli, i i  dla tego chciał­
by może uwięzić, ażeby mnie ochronić od 
smutnego losu, iaki on i obywatele przezna­
czali dla moiego oddziału.

Ponieważ cd niego iedynie zależało zdra­
dzić mnie, łub nie, starałem się nieokazywać 
żadney nieufności. Powiedziałem, \ i przyy- 
muif tę ofiarę, sądząc się w zupełnem bez­
pieczeństwie, pozcstaiąc pod zasłoną iego świę­
tego s ło w a ,  dodałem nakoniec że idę spać, 
—  ale przytem prosiłem g o ,  ażeby mnie nay- 
późniey za dwie godziny przebudził, ponieważ 
moi towarzysze mogliby —  nie widząc mnie, 
przed północą wyyść z swoiego stanowiska, i 
podłożyć ognie na wszystkich czterech rogach 
wioski. Proboszcz zaprowadził mnie do pobo­
cznego pokoiu, gdzie położyłem się w łu żku , 
potem wyniósł lampę życząrt mi dobrey nocy.

)

Ciemność n'e dozwalała widzieć w jak®10 
tam zostałem położeniu, — wyrzucałem s°" I 
bśe żem się rozdzielił z pałaszem, żałował®111 
go iako powiernego towarzysza, który ®óg 
był mnie dać dobrą radę. Słyszałem szenif*' 
nie ludu przechodzącego się na ulicy pod tnO' 
iemi oknami. Proboszcz otwierał kiedy We‘ 
kiedy drzwi wystawiając białą swoią głoW? 1 j 
lampę którą wprawey ręce trzymał, dla zob®‘ | 
czenia czyli spię; — udawałem głęboko u‘ 
spionego, i on powoli odchodził.

Wielu łudzi weszło do pobocznego' P°‘ 
koiu, mówili zrazu z pomiarkowaniem, a p0' 
ź i iey  z hałasem, i to wszyscy razem, potem u” 
cichli, właśnie tak nagle iak gdyby bali się obud®'c | 
mnie, lub ażebym ich rozmowy nie usłysz®^ 
— zaczęli więc mówić głosem cichym ale t°“ 
wnież z wielką żywością. W takiesn to śifli®' 
sznem i mespoaoynem położeniu, przebyłell) 
blisko dwóch godzin, rozmyślając nad środk®' 
mi iakich iąć się miałem. Umyśliłem n-.k®' 
niec zawołać Proboszcza, który natyclnni®5* 
przyszedł; —  oświadczyłem mu iż chcę wt,e/ 
chwili wyyść do moiego oddzału, na co poz°' 
stawił lampę nic mnie nieedpow edziawszy> 1 
odszedł zapewnie w 'myśli naradzenia się * 
zgromadzonetni u siebie Hiszpanami co zernnł 
zrobić.

W tym z naywiększem ukontentowaniem 
rżałem w moim pokoiu iednego z naszych k#*' 
term'strzów który znał ięzyk hiszpański, — bŷ  
on z Korregidorem. Powiedział mi iż moi t°' 
warzysze bydż w naywiększey obawie o inóy 
los, i źe przysłali go dla wywiedzenia co s1? 
zemną dzieie, —  że mieszkańcy uważali tai>ie 
iuż iako swoiego ieńca, iż maią uderzyć n® 
nas nazaiutrz i że mówili im iż żaden z n>t 
nie uydzie. Ubrałem się więc iak nayprędze/ 
i przypomniałem raz ieszcze Proboszczowi d*' 
ne s łowo, oświadczaiąc mu iż moi towarzys** 
chcą się wziąść do broni gdybym rychło 
wrócił. Szczęśliwie dla mnie iż ieszcze ukł*'
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dy rozruchu nie SSwszystkiem się ukói- 
czyly; — Proboszcz niechciał mnie dłużey 
Zatrzymywać , —  zawołał Korregidora, A lkadc  
1 kilku innych ludzi , którzy nas wzięli pomię­
dzy s ebie i odprowadzili wśród mnóstwa ludu 
do stanowiska.

Kwatermistrz którego mi moi towarzysze 
nadesłali był Normandczykiem, —  tak walecz 
ny iak iego pałasz. Pod powierzchownością 
człowieka nayszczerszego ukrywał on całą 
przebiegłość Normandczyka; dostał się do 
mnie wmówiwszy mieszkańcom iż iest synem 
jednego z ich oKcerów, iź z Królem Karolem  
IV był wywieziony, iż przymuszony służyć 
z nami, ale że oddawna szukał tylko sposo­
bności porzucenia nas. Gurałe byli razem i 
przebiegli i łatwowierni, —  uwierzyli iego mo­
w ie ,  żałowali go ,  dali mu pieniędzy, i zwie­
rzyli mu się w niektórych swoich zamysłach; 
—  od niego tośmy się dowiedzieli iż miesz­
kańcy pobliższych wsi mieli się nazaiutrz 
Zebrać w znaczney liczbie, i uderzyć na nas 
Wpe.i nym nieb-zpiecznym przechodzie na dro­
dze Rondy. T o  szczęśliwe odkrycie ocaliło 
nas od całkowuey porażki. '

Nazaiutrz w chwili wyćhodu, przybył do 
nas Proboszcz i Korregidor z żądaniem wyda­
nia im zaświadczenia, któreby przekonywało, 
nadeyść późniey mogących do Olbery francu 
cuzow, iż dobrze się z niemi obchodzono. 
Spodziewali się iż z chęcią to uczyniemy, bo- 
1(łc się zaiadłości i zemsty która się malowała 
na twarzy każdego. Odpowiedzieliśmy im , iż 
niewydamy wprzódy żadnego zaświadcze­
nia dopóki nie zwrócą zabrany z konia rynsz­
tunek brygadyerowi, który dnia wczorayszego 
zamknął się był zemną w municypalnym do- 
•nu; przecież na próżnośmy o zwrot onych 
leszcze po kilka razy odwoływali się.

 ̂  ̂ Korregidor i Proboszcz udali się w cicho-
i crogą prowadzącą na wzgurek wioski, i 
chwili usłyszeliśmy iakowąś • wrzawę; —

Mieszkańcy właśnie co'zaaiordowali kliku huza- 
rówi dwó h innych żołnierzy, —  w tedy zaczęli­
śmy strzelać. Dosiedliśmy rychło koni, cały 
oddział udał się z Adiutantem - Maiorem który 
nami dowodził do pewnego mieysca odległe- 1 
go o ieden wystrzał ode wsi. Ja zostałem w  
stanowisku i zatrzymałem przy sobie dziesięciu 
huzarów dla utrzymania cofnięcia się i baga­
żów, których w tedy nie zdołałem popakować 
na nudów, ponieważ prowadziciele Hiszpańscy 
uciekli byli w  nocy.

W tym ieden z moich towarzyszów do­
niósł mi iż nasza tylna straż zostaie w nie­
bezpieczeństwie. Hiszpani mocno ze skał 
na oddział strzelaią, i z okien domów sto- 
iącyoh na wzgórzach. Niemaiąc więc żadney 
nadziei pomocy, przedsięwzięliśmy prze­
bić się przez drogę otoczoną zewsząd nie­
przyjaciółmi. Móy koń został postrzelony w 
kark i upadł, —  podniosłem go prędko i do- 
pędziłem oddział. Móy towarzysz zgruchota- 

ne miał ramie , —  widzieliśmy potem padają­
cych wszystkich prawie huzarów którzy za na­
mi dążyli. Niewiasty albo raczey roziadłe furye, 
rzucały się z przeraźliwym wrzaskiem na naszych 
rannych i walczyły z sobą o pierwszeństwo,która 
ma przygotować mu nayokropnieysze męczarnie, 
śmierć nieszczęśliwego zazwyczay poprzedza­
jące. Przebijały one im oczy nożami i no­
życzkami, i okazywali naywiększą radość na 
widok krwi rozłewaiącey się.

Przez cały ten czas oddział nasz stał 
niewzruszenie. Mieszkańcy nie śmieli się od­
dalić od skał i domów wieyskich, a myśmy nie 
mogli postąpić ku nim dla zemszczenia sie. 
Uczyniliśmy apel naszego woyska w ich przy­
tomności , — i umieściwszy chorych w pośrod­
ku udaliśmy się pomału w pochód.

Nie mogąc naprzód znalesć przewodnika 
błąkaliśmy się po polu. Nakoniec uyrzeliśmy
uciekającego ze wsi człowieka na mule, __
pobiegłem za nim i schwytawszy umieściłem



C Iga )
go pomiędzy dwoma huzarami przednich czat- 
rozkazuiąc mu, pod karą śmierci, przeprowa­
dzić nas do Randy. Bez tego wieśniaka, któ­
rego los nam sprowadził, nie moglibyśmy wy- 
naleść drogi w nieziiaiomym nam kraiu. T a ­
kim to sposobem musieliśmy bezustannie wal­
czyć, nie tylko z przeciwnościami zwyczayne- 
nii woiennemi, ale i z temi które powstaią ie* 
dynie z charakteru narodowego, i które co 
chwilę coraz więcey się pomnażały.

II.
Pani K a t a l a n  i.

Wiek dzisieyszy obli ule w wiele śpiewa­
czek okazuiących wysoki talent. —  Sła­

w n a  Kata lani prząieźdzaiąc .przez ro^. aite 
kra ie , znalazła w nich godne siebie współ - u- 
biegaczki, które jeżeli sprawiedliwie nsbytą 
iey sławę nie zdołały zachwiać, p r z y n a y r a i  iey 
obok niey stanęły. Wiadomem iest iuź z po­
przednich gazet czytelnikom, iż w rzędzie tych 
znakomitych śpiewaczek stanęła i iedna PolkS 
niedalego Lublina urodzona. Oby ten przy- 
kład|rt jó się mógł dzielną zachętą, poczynaią 
cym dzisiay naszym śpiewaczkom, które przy­
łożywszy staranie około z chlubą słyszeć się 
daiącego ich głosu, mogłyby kiedyś doytć do 
tego celu do którego tylko prawdziwy talent 
i zupełne poświęcenie się prowadzi, a przez 
to przynieść sobie a w nieiakiey części i naro­

dowi swoier. u zaszczyt. ( )

^ « j  Z  naypięknietjszą nadzieią w idzia ła  f u  
bliczność m łode d n ie  nasze śpiew aczki 
wyślepuiącc na narodow ą scenę'- Fannę 
Bcbrow-ką i pannę  Stefa ni. —  j e ż e l i  
pierw sza p rzy  doyrzalszyin iuż wieku  
w wyższym stopniu znaiomość muzyki 
posiada , — nie potrzeba sądzić ażeby dru ­
ga  — usilne ścią i  p ra cą  doskonaląc roz  
w iia iący się ta len t , zaw ieść m iała te 
w ysokie mniemanie, iak ie  iuż praw d ziw i 

znaw cy o n iey  pow z ęli.

W początkach tego miesiąca* interesuiąc*
■wydarzyła się w K arlsbadzie  scena u Xięcia 
Józefa Szw arcem óerga, gdzie w czasie obiadu 
licznie zebranymi osób anaydowało się grono- 
Hrabini B otnbelles , małżonka Austryaokiego 
przy Drezdeńskim dworze Posła właśnie cu­
downym głosem swoim zachwycała: wszystkie 
znayduiące siętatn osoby, kiedy weszła Pani K ata* 
lani. Hrabini nie chciała dłuiey śpiewać, ale 
K atalan i mocno prosiła ią oto. Zaczęła wie# 
- -  wszystkich serca coraz więcey by­
ty poruszone —— zachęcona tern powszechneni 
zadziwieniem śpie wała jaszcze piękniey, za­
kończyła naretcie znaiomą pieśnią: Zn asz  ty

ten kray  &.c.
Całe towarzystwo1 było poruszone, łzy 

nie na iednńm widzieć się dawały oku. Fani 
K atalani zaczyna słabnąć, zbladła i ledwie ns 
nogach utrzymać się mogła. Nwk niec przy­
szedłszy do siebie, proszoną była od Hrabini 
i wszystkich osób ażeby śpiewać zaczęła. Śpie­
wała lakowyś Włoski romans ale ze drżeniem 
i słabo. Ani poebwały ani oklaski nie potraliły 
zwyczayną iey nadać śmiałość.

III.
Osobliwsze wyprowadzenie da- 

wności rodziny swoiey.
Wyszło niedawno w Londynie  osobliw'sz0 

dzieło. Autor iego. wywodzi w meul 
starożythość swoiey rodziny. —  Przebie­
gane kaletą ,iey wypadki i dzie e zatrzymu­
je się przy iedn)m z przodków swoich, i ni' 
by to nawiasem, (pako rzecz mało znaczącą) 
powiada: około  tey epoki św iat b y ł siwo 

rzony.


